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Teatrum reprezentuie wiolke, na 
którey końcu widać o podal zamek, po 
bokach chałupy, między innemi cha- 
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SCENA E 


PIOTREK. Y KRYSTYNA, 


PIOTREK czyta dus Kfege. 


3 ey ieft kochana córko. Wierz 
mi, iz człowiek nie może być bie- 

dwy m zupełnie, kiedy z drogi cno« 
ty fiie uftępuie, Ona fama powinna 
mami rządzić: przez nią zwyciezamy 
nalze umartwienia, ona jelt zrzodłem 
tey fpokoyności, w którey dni nafze 
przepędzamy. 

KRYSTYNA. 

Pregdzgc mowi. Ah moy Oycze, co 
za fzczęście ieft dla mnie żyć. z tobą: 
Twoie nauki, twoóie oświecenia, kie- 
rowaly.dotad moiemi krokami. O iak= 
bym była niefzczęśliwa, gdyby mię ias 
ki frogi przypadek miał z tobą rozłą* 


'ezyć, 


Przyiazd Pana 
PIOTREK, 
A przeciez moia córko trzeba fie 
do tego przygotować: Widzifz moy 
wiek fkołatany. Niefzczęśliwe moie 
w dawnieyfzym życiu przypadki, zbli- 
Zaid mie co raz do tego momentu, 
ktorego ding śmiertelności mulze wy- 
placié. Ten moment byłby naynie- 
fzczęśliw(zym dla mnie,gdybym nie był 
wcześnie upewniony o tym, iż cnota 
w twym fercu odemnie zafzczepiona, 
bierze wzroft pożądany. To ieft ie= 
dyne dziedzićtwo, które ci mogę zos 
ftawié. 
KRYSTYNA 

Płacząc. O Boże! ach moy Oycze; 
nie w{pominay mi tego momentu, bo 
mi fig ferce kraie: upewalam, że w 
krótce y iabym za tobą na tamten 
świat polzla © , 

PIOTREK. 

Kryfiyno, y takiz to fkutek mych 
nauk, ktore ci dawałem? Ah moie 
dziecie, nie nie może odmienió wyro- 
ków naywyälzey Opatrzności! Poe 
wea + 
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wtarzam ci, Ze ten moment nieleft da. 
leki. To tylko mię czyni niefpokoy. 
nym, że ciebie fama zoftawić mufzę. 
Gotpodarftwo naize, nieieft zbyt wiel- 
kie: ztym wfzyftkim trzeba ci kogoś 
do pomocy. Już to od nieiakiego cza- 
fu nad tym fig zamyślam. Nafz Safiad 
Bartek, dobry młodzian, ma pięknejo- 
byczaie: kocham go. Ty fie rum e- 
nifz ... mów mi, otworz twe ferce przed 
twoim Oycem, przed twoim przyia- 
cielem: godzien on tweiey poufałości. 
Coż rozumiefz? czy wart on ręki y 
ferca moiey Kryftyny? 

KRYSTYNA. 

Oycze moy, czyż możefz rozumieć, 
Żebym ia chciała co przed tobą utsić? 
więc mowię! Nie mogę nigdy fpoyrzeć 
na Bartka bez... 

PIOTREK. 

Poczekay ... ‘Oto nafz Wlodarz. 
Rozmowiemy potym... ale y tak re. 
fzty darozumiewam fie. Dzień do» 
bry, dobry dzień, nafz kumie. SiadZ- 

cie 
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cie tu z nami. Coż to? co zhacza te 
ceremonie... te ukłony ? 


CENA H 


PIOTREK. WŁODARZ. | 


WŁODARZ. 

O to Panie Kumie, wiecie dobrze, 
Że cię cała wieś nafza kocha lerde- 
cznie, y fzanuie. Ja fam prawdę nô- 
wiąc, choć ieftem Włodarz, mulze to 
wyznać, Ze moia mądrość przeciwka 
twoiey, kieby owo nie. 

PIOTREK. 

Mowicie, iż mię kochacie: coż te. 
| dy? nacożte ukłony? czyż tak czy- 
nią, którzy kochają? 

i WŁODARZ, 

Bo widzicie, ia zawíze pamiętam, 

ze choémy ciebie nazywamy Piotr- 
kiem, ty iednako już to temu, lat do= 
Prze dwadzieścia, byłeś coś lepizego, 
niź my, wfzytcy. 


f PIO- 
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PIOTREK. 

Daycie temu pokoy kochany fafie- 
dzie. Jednemu tobie zwierzyłem fię, 
czym ieftem, a to dla tego, iż ieśliby 
po moiey Śmierci tego potrzeba była, 
żebyś mogł opowiedzieć, a to wzglę- 
dem moiey córki. Ale:te moje na. 
dzieie, iuż znikneły na zawfze, Na- 
zywacie mię Piotrkiem poczciwym: 
to imie ftało fig dla mnie barzo miłym 
y drogim, nie chciałbym go przeban: 
dlować na nąywięk[zą fortunę," Day- 
cieź inż poköy tym ceremoniom, ieśli 
nie chcecie mnie martwić, 

WŁODARZ, 

Niechże iuż y tak będzie, iak ka- 
Żecie: ale nie gniewaycie fie na nas... 
bo wolelibySmy, iakem poczciwy, że- 
by nafze pola grad ftratował,. ale ies 
żeli cheecie, abym wam mówił, ial 
owo chłop da chłopa, owoż ei powia- 
dam, Ze przyfzedłem tu profić was 


imieniem całey wiofki o iedne laike. 
PIOTREK, 


Ah moi przyiaciele, czyż iefzcze o 
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tym watpicie, żem gotow wfzyftko dla 
wafzęy uflugi czynić, cokolwiek odes 
mnie zawillo, Mowcież, o co tam chos 
dzi ? >. 

WŁODARZ. 

O to famo, co mi wfzyfcy mówili: 
idźcie, powiadali, idźcia do Piotrka pos 
czciwego: to nafz Ociec, to y dziatek 
nalzych Ociec. On nas godzi, on nas 
ucza nafzych bebnow, on ich tak mae 
dremi poczyn t, że y Pan Organifta iuż 
nie medrfzy od nich. Idźcie wołali 
na mnie, idźcie, proście go, aby nam 
dal fwoię radę, bo my bez niego iakie 
glupftwo uczyniemy: Oto tak oni 
wfzyfcy, co do iednego, wołali na mnie: 
(dam też pofzedł was profić, 

PIOTRER. 

Dziatki moie kochane, mili moi {4s 
fiedzi, co za pociecha dla mnie! Serce 
mi fie zradości rozpływa! Ale mow- 
Ze mi, co mam dla was uczynić. 

WŁODARZ. 

Otoż tak Panie Kumie! Pan Kradzie 

mix 
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mir Ekonom kupił teraz tę wiofkę; y 
on inż będzie naízym Panem, 


PIOTREK. 
Coż daley ? 
WŁODARZ. 


Ba nie tak: inaczey miałem mowić: 
nie Pan Ekonom kupił tę wiofkę, ale 
Pan Ekonom kupił ią nie dla fiebie, on 
ią kupił dla fwoiego Pana, a ten Pan, 
ma być wielki Pan, a my iefzcze nie 
wiemy, iak fie on zowie. 

PIOTREK. 

Coż potym? 

WŁODARZ. 

Ten Pan wielki, ma tu, nie bawiąc 
przyiechać; ba d£$ ci to po południu 
przyiedzie. Chcielibyśmy... Chcieli= 
byśmy pokazać iemu nafzę konfiden= 
cyią; żeby to tak można go przyiąć, y 
przywitać z iaką piękną ceremonią... 
ową to iakąś,.. iakąś.. wy to lepiey 
znacie, Pouprzątaliś: my wfzytko czy= 
fto, y chędogo,.. Dziatki nafze poubie. 
raliśmy w fukienki świąteczne, iak kie. 
dy owo chodzą do Kościoła w Niedzie- 

i le; ros 
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le: robią one z pięknych kwiateczkow 
wianki, Teraz profiewy was, abyście 
to wfzyftko ładnie rozrządziii, y pię« 
knie; a to dla tego, żeby wfzytko by= 
ło dobrze, a nie źle. 

PIOTREK. 

Zgoda: z całego ferca: będę fię z 
wami dzielił tą powizechną radością, 
yca bede mogl, to wizytko dla was U” 
czynię, Oto tak byłoby dobrze, Niech 
tuteviza młodzież wyjedzie konno na 
granicę: wyią poprowadzicie, y pray- 
Witacie Pana. A ia zinnemi tey wio” 
fki ftarufzkami przywitam go na wieź- 
dzie do.niey. Potym dzieci z fwoimi 
wiankami... Dobrze tak... wySinieni- 
cie... Przychodzi mi na myśl, żeby to 
lakie wefele wievfkie,.. nieodkładaymy 
tego... podaie fie dołka fpofobność..: 
Jdźcież Panie Włodarzu: przyfzlicie 
mi tu wafze dzieci, niech czym pre- 
dzey tu przychodzą z fwoiemi wian- 
kami, Już ia będę wiedział, co czy= 
nic. 


IWŁO- 
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WŁODAŁM.. 
Ah kochany Kumie, iakeście pocz- 
ciwy, Wfzytcy ci za to podziekulemy 
pięknie, Biege po nafze dziatki. 


SCENA HM, 
PIOTREK fam. 


O iakia lubię tych poczciwych wiee 
Śniakow. Przed moim tu przybyciem 
ledwie dwóch było fąfiadów, którzy z 
{oba żyli ipokoynie. Jam fobie wymy- 
slit tu zabawkę, uczyć dzieci. Powo= 
li y fami rodzice przychodzili mnie 
Mucha. Nabvtem przez to ich pous 
fałości, Pogodzilem ich wfzytkich. 
Zya-fpokoyni, a ia fzczęśliwy... ale 
trzeba tu pomyślić nad moim proie- 
ktem, Jeftem inż zupelnie przeswiads 
ezo y, że Bartek kocha mą córkę, y 
ona ieft z wzalemnym ku niemu fer» 
cem. Rozmowie z nim. Jeżeli ten 
nowy Pan malerce czułe, nie będzie 

mogl 
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¡| mogł oboiętnym poglądać okiem na te 
| radość, która fie y na twarzy wydaie 
| dwóch ofob ferdecznie fiebie kochaig- 
|| cych. Jego ztąd ukontentowanie roz= 
|| płynie fie y na poddanych ferca. To 
|) ieft naylepfzy fpofob przyimowania ko- 
| chaigcych ludzkość, Puka do chałupy 
| fefiedzkiey. 


SCENA V 


PIOTREK. BARTEK. 


BARTEK. 
| — Ab to ty moy Oycze. Coż mam dla 
| twoiey przyflogi uczynić? _ 
| PIOTREK, 
| Dobry dzień moy przyiacielu: iak — 
|| fię macie, niewidziałem was wczora: 
|| czyś nie chorował? Jam fię turbował 
| e ciebie, y moia córka ze mną. |: 
| BARTEK. 
Kto? y córka mowicie? 


PIO. 
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PIOTREK. 
Tak ie 化 przyiacielu, y córka moia: 
coż fie o to-pytacie? 
BARTEK. 
To tylko tak... 
PIOTREK. 

Czyście fie nie pokłocili? Pewnie 
fie tobie przykrzą nalze wieczorne czy: 
tania? 

BARTEK, 
Ah bynaymniey: y owfzem. 
PIOTREK. 

Pofłuchay Bartku. Jeftem iu ftary. 
Znatem ia z młodości lat moich te 
wfzytkie wybiegi, ktore Świat wielki 
nazywa grzecznością. Wiedziałem, że 
to wfzytko ni na cofig nie przyda. Je= 
ftem ftary , mowię ci to ielzeze raz: 
jetem ferca otwartege, y chciałbym, 
żebyś yity w tym ku mnie pokazał 
wzaiemność, Ale przyitapmy do rzęs 
czy. Nie rozumiey, Zebym fig ia my- 
lit w tym, co fig do ciebie ściąga. Nie 
inaczey: Od pierwfzego momentu, 


kiedyś todomeftwo naprzeciwko mnie | 


kupił, 
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kupił, poznalem, y 2 poftepkow, y z 
miny, Ze ani ty, ani teu co fie twym 
Stryiem mianuie, nie irfte$cie takiemi, 
iakiemi fie być pokazuiecie, Znam 
dobrze, źeś tie nie do tego, w ktorym 
żyiefz, ftanu urodził. 

BARTEK. 
{| AleiakZe to? 

PIOTREK. 

Nie inaczey.  Teraźnieyfzy twoy 
fran nie ieft tobie przyzwoity. Ah moy 
fynu, otworz przedemną twe ferce; 
Z pierwizego widzenia twey ofoby, 
zaraz me ferce przylgneło do ciebie. 
Im barziey cię poznawałem, tym ia- 
Śniey widziałem, że twoie cnoty warte 
fa ofobliwfzego fzacunku. Pofluchay- 
Ze me dziecie; inż ia iedną nógą ftoię 
w grobi*. Mam córkę iedyna: nie ieft 
ona bogata, ale ma cnoty. Mocno fie 
frafuie, gdy myślę, że ona. żoftanie fa- 
ma, bez żadney pomocy. Kochany 
przyjaciela, metnze ci mowić iaśnie ? 
Tyś iet, na ktorego ia oczy mole o~ 
brocilem: zdaie mi fie, że nie maíz od 

nię 
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niey witretu. Coz? zgadłem? albo 
fię pomyliłem? 

BARTEK. 

Z radością Scifha za feyig Piotrka. 

Ah moy Oycze! coż to zafzczęście 
dla mnie! Prawda iet: wyznaję ko» 
cham ferdecznie nieofzacowaną Krys 
ftynę, Procz iey, nic mię na tym 
Świecie ufzczęśliwić nie może. Otoż 
mafz moy fekret, ktory mi dotąd tak 
ciężył na fercu. Z tym wfzytkiw, 
czyż mogę być pewny, że kochana 
Kryftyna, nie z pofłufzeńftwa iedynie 
poydzie zatwoia wolą? że mię kocha 
bez przymniu prawdziwie... 

PIOTREK. 

To do ciebie należy moy Synu. Kry- 
Ryna left moia corką; nie left niewol« 
nicą. Kocham ią z całego ferca. Z tym 
wizytkim; nie rozumiey, żebym ia 
miał na to zezwolić, ieśli dowiem fię, 
że iefteś wyżfzego niż ona wrodzénia, 
Nie Mos Panie; ia niechcę tego, że” 
byś miał potym kiedy wyrzucać na o- 
czy mey córce iey fan, w ktorym ią 
widzifz, 


| 
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Ą BARTEK, | 
[Na coż mam'zmyślać] Oyeze möy; 
dla ciebie nie ma w mym fercn Zadne- 
go lekretu. jeżeli moia poftaé, y mo- 
ie poftępki zdaią fig być tobie nie po- 
ipolite, y wyżfze nad moy ftan, to po” 
chodzi z wychowania moiego, nie zaś 
z wylokiego urodzenia. Jamfie uro. 
dził w wiofee na Zwudzi. Poftać mos 
ia podobała fię iey Panu. Wziął mię 
tedy za chłopca do Syna fwoiego, y 
oddał mię znim do fzkoły. Moy młoe 
dy Pan byłtego zdania, iż będąc godnie 
urodzonym, y bog-tym, mogł fie Obeyść 
bez nauk; lam zaś przeciwnie rozue 
miał, ze mi nauka pomoże do lepfzey 
fortuny. Zyłem tam dość wygodnie y 
fpokoynie zoftaiąc in przy Dworze 
Oyca. Ale ten Pan dobry nie bawiąc 
potym umarł Nie zapomniał iednak 
o mbie, bo w nadgrodę mych zaflug ue 
wolnił mię z poddańftwa, y z«p [al mi 
dosé dobrą fumke przez {woy tefta“ 
ment. Ta wfpaaiałość ferca Oyco= 
wikiego, fprowadaila na mnie nienawiść 
Syna 
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Syna. Przeóladowal mig iak mogl, y 
przeciwko zyciu moiemu cog zamye 
Slat. Unikaiae więc fkutkow lego 
zapałczywości, eddalilem fię z tamtes 
go krait. Ociec moy inż nie żył: 
Stryi moy, ktory ieit tu ze mną, 
żył w Regimencie: iam fie poftarał 6 
jego oe e, y zaplscilem za ab- 
fzeyt, Miłość ku naukom zawize w 
mym fercu górawała, przetoż lzuka* 
łem misyfce, gdziebym mogł ofieść y 
N Życie (pokoyne, ile Ze mi 
s pieniądze, ktorem miał przy fobie, 
łatwość w tym czyniły. Przypadek 
zaprowadził mię do tey wi. Imie 
Piotrka poczciwego brzmiało w u- 
Sciech wfzyftkich tuteyfzych obywas 
BD Nayubożfzy, częścią wipone- 
żony od ciebie moy Oycze, częścią 
gofpodarkwa nauczony, przyfxedł do 
dobrego maiztku, Widziałem ciebie, 
widziałem Kryftynę; cz = trzeba by- 
lo wiekfzey mipobudki, abym tu obra- 
mielzkanie, ile że w tey wiofce y wol- 
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2 ludzie, bez utraty fwey wölnosci o“ 
'adać y miefzkać mogą. 
PIOTREK. 

Uscikayze mię moy Zięciu kocha: 
ny. Naz nowy Pan, ma tu przybyć 
dziś w wieczor. Chciałbym ps niego 
mala uro:zy/to$d fprawić. Cheę że. 
by ou widział wefele wieykie. Ty 
będziefz Oblubieńcem, a mola córką 
twoią Oblubienicą. To będzie tyiko 
igrafzką; ieSli na to nie zechcefz ze- 
zwolić, ba moia córką ieft wolna. Po- 
wtarzan com mówił: rozm»weie fie 
z loba, zaraz ia tu ią przyfzle: a po- 
tym będę cię czekał na końcu wiolki, 
glzie he wyitawic bramę z drzewa 
zielonego. Olctodzi; potym pawraca 
zaraz. „Uczyniłem przedlięwzięcie ie- 
izcze raz w myin życiu tańcować, 4 to 
na welsla mesy córki: fprawże ko; as 
bym tego wieczora potańcował. Pro: 
{ze cię o to moy dobry przyiacielu. 


Seifkaig fig. 
SCE- 


Komedya., 19 


SCENA V 
BARTEK, WIERNISLAW. 


BARTEK. 

Ah coz to za fzczęście dla mnie! 
O dniu pozadany!. ale razem laki 
d dla mnie! mufiałem choć nies 
‘acy zmyślić fałfzywą o. fobie hi- 
1, abym ofzukał tego człowieka, 
którego tak kocham, y tak poważam.., 
to prawda... a do tego, co ia powiem 
przed moim Oycem.,. ha... W 
mię dobrze, da potym pokoy. Taki 
to ieft wizyftkich halasnikow zwyczay 
Wizak y po naywiękizey burzy, na- 
ftępuie pogoda. Wierniflaw nadchodzi. 
Wiernifu moy, niechże cię uścifkama, 
iełzczei raz. 

WIERNISLAW. 

Pr. pr. Coz to do ftu katów? zkad 

le głowa moja. 


ta radość? 


W życiu ncim glem tas y 
fol, Y tak i 
w 


IE ih 
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WIERNISLAW, 
Aiaw życiu moim nie byłem tak 
zły, widząc że te wizytsie W M. Pas 
na RU, e ‘Ze elig nie kończą. 


Co? iak to? 
BARTEK. 
Dzifieyfzego wieczora 
WIEENISŁAW 
Z kim u kata? 
BARTEK. 
Eh ftarcze plugawy,... z nieofzaco* 
wang moig Kryftynką. 
WIERNISLAW 
Oto2 to pięknie! zginąłem, zginą: 
łem ną wieki! Zenić fię? tego nam 
tylko nie doftawało. Pofluchav WM, 
Pan Mospanie, Byłem przytym kie- 
dyś fie WM. Pan rodził. Te rece ie- 
go piaftowały. Miey WM. Pan wzgląd 
na fwoy honor: teftes aktualnym Pal. 


| kownikiem. Jam rozumial, Ze fig ta 
łkończy na Zartach... 


BAR- 
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BARTEK. 
Daye mi pokey z twoim upominas 
hiem... Do. : 
WIERNISLAW 
Nie... ia Mospanie.. Ja nic... ale tak..: 
mow WM. Pan podł og fumnienia. Co 
‚WM. Pan przefzłey Jefieni tędy prze% 
chodząc z (wym Regimentem, amy» | 
lał? Pamietalz WM. Pan kiedyś fie | 
pytał (wego Adiutanta, bodayby g9 | 
choroba... czy bedzie dość dla tey Krys | 
fiyny 50 Czerw: Złi: Jakim to kone | 
CE Muo 
BARTEK. 
Milcz mi.. Zawfzem uezciw ość kos | 
chal. To prawda, wyznaię, Ze iey pies | 
kność nie wypowiedzianie mię zadzi= 
wiła, kiedym widział ią u nog moich, 
fkarzaca fie o iakieś tam krzywdyprzez 
judzi moich poczynione. Zaraz ka= 
zaleın ukarać winewsycow. -O'a pos 
wtornie mi do neg upadła. Te łzy, 
ktore pod ten czss z iey pięknych os 
czu płyneły, y owe fłodkie za wino« 
waycami przeprafzanie, przenikneły 
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me ferce, y ziednaly darowanie im ka: 
ry. Jednakże w nadgrode tey fzkody, 
ofiarowalem ley moy worek z pienię” 
dzmi. Ona, żeby fie nie zdawała gar- 
dzić ma łafką, wyiela ze wlzelką fkro* 
mnością kilka Złotych. Nie mogłem 
iey uprofić, aby więcey wzięła, a gdym 
oto zaczął mocne nalegać, uciekła, a 
w mym fercu tak mocny płomień zo- 
ftawiła, Ze go nigdy ugafić nie potrafię, 
WIERNISŁAW 

Ey wiem ia to dobrze, ale pomyśl 
.Wm Pan Mos Panie, co będzie, gdy 
Oyciec Wm Pana o tym fie dowie. 
Cala burza na mą głowę obroci fie. luz 
mi fię zda, żeon mię za gardło por= 
wawizy dufi, a z wierzchu grzbiet moy 
kiiem (zlifuie... Ab Mos Panie, zmiłuy 
fię WM. Pan nademną, zmiłuy fie nad 
fobą es 

BARTEK. 

Coż? y nie będziefz ty dziś milczał” 
leśli mi gebe iefżcze otworzyfz... ale 
oto Kryftynka moia: 


SCE- 
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SCENA VI: 
BARTEK, KRYSTYNA. 


Wychodzi z domu niofec Kofzyk 2 kwia: 
jami. Stada w chtodniku, y x kwiatkow 
wianki uklada: 

BARTEK. 

Wa fronie, Oteż oña. Co za pie 
kność ! Czyż moze mi ktomieć za wy” 
fiepek, że kocham to, eo hatüra nays 
dofkonaley wyś fztałciła © 

KRYSTYNA — . 

Nie widząc Bartha. Ten Włodarz 
eft ladaco, że nam tak poźno oznaymił 
b przybyciu Pana. W tak krotkim 
czafie, nie można Zrobić eo pięknego. 

BARTER. 

Stawa za Chlodnikień. Ona mnie nie 

widzi: poflücham co gada. 
KRYSTYNA. 

Ale z kąd ta myśl przyfzła Owen 

mojemu, żebym ia dziś udawała Olo- 
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bę Oblubienicy? Bartek moy Oblubie- 
niec. Ah Boże! nie będzie ztego nic. 
BARTEK. 
Tegom fię lękał, Ona mnie nie lubi. 
KRYSTYNĄ. 

Nie myślmy inż o tym, robmy wia” 
nek, ktory mam Panu ofiarować. Ta 
roża, ten goździk, trochę rozmarynu... 
Dobrze tak będzie. Kryfłyna wyciąga 
rękę bukiet trzymaiącą ku try flronie, gdzie 
Burtek floi utaiony, iakby chcąc widzieć, 
czy dobrze w tym wianku kwiatki wydaig 
fies Bartek całuie rękę, y y kryie fig. Ah... 
ktoż to mię w ręke pocałował? Jeżeli 
to tylko niedufza iaka... oh gdyby to 
Oyciec moy fłyfzał, połaiałby mię za 
te zabobony.. obaczmy... ah... to ty 
Bartku! o iakżeś mię przeftrafzył! idź 
fobie; fwawolny iefteś, 

BARTEK. 

Daruy mi, naymilfza, y nieofzacos 
wana Kryftynko mofa. Mnie fię zda, 
ze fie nie gniewafz za ten moy figie« 
lek, ktorym ci wyrządził, 


KRY- 
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. KRYSTYNA. 
A kto ci mowil, Ze fie nie gniewam? 
BARTER. 

Twoie oczki, te piękne oczki, kto” 
re. 

KRYSTYNA, 

Co to za ludzie ci męfzczyzni, ktos 
rzy rozumieią, iż mogą wfzytko z oczu 
poznawać.  Otoż żebyś wiedział, mo. 
je oczy powinne mieć minę zagniewa- 
ną, zmarfzczoną, ażebyś fig nauczył, 
iak mafz poftępować. 

BARTER. 

Mow: co chcefz moia Kryfty@e, z 
tym wfzyftkim, ja z nich dofkonale 
poznaię piękną twą dufzę. _ Znaydnię, 
w nich flodycz, dobroć, y ferce litości 
pełue dla niefzczęśliwych: czyż mo- 
gą one być okrutnemi dla tego tylko, 
ktory cię ferdecanie kocha, ktory cię 
tak poważa... 

KRYSTYNA 
_ Ale mowmyź oczyminnym, profzę 
«ię, 


BAR- 
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BARTEK. 

Nie, naymilfzs Kryftyno. Od tego 
momentu zawiflo moie ufzczęśliwie- _ 
nie. -W twoich tó ręku ieft, uczynić 
mię dzifiay naylzczesliwizym na zaz 
wfze, albo wrazié w me lerce fztylet, 
W te ferce, ktore jeft całe zatopione 
w twciey pieknasci. 

KRYSTYNA, 
[O tak fię miefzam! ] mey Bartku, 
fkończ profzę tę mowe, ktorey mi fła- | 
cha¢ nie godzi fie. Coby rzekł Ociec 
moy, który ma taką do ciebie poufa- 
łość? 
PARTEK. 

Ociec ei to fam twey, kochana Krys 
ftyuke dodał mi tey śmiałości, y pór 
zwolił, abym ci oświadczył, czyftą mo» 
ię, y nayżywizą miłeść. Pofiachay 
mig prolżę: Dziś w eczorem nafz Pan 
tu przybędzie, Twey Ociee ukłąda 
iego tu przyjęcie. Chce on przednim 
okazać wefele wieyfkie. | Oblubientec 
y Oblubicnica, mala mu kwiecifte 
wieńce oddawać. My do tego wyzna: 


i ——_ 
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czeni iefteśmy. Będziemy udawali 
Ofoby oblubiencow. Kryftyno mois, 
niechze dla mego ufzczęśliwienia, nie 
będzie to udawanie plonne tylko, y na 
pozor! Odpowiedz mi mola Kryftyno: 
cheefzli mey śmierci ? 

KRYSTYNA. 

[Kto wie czy on ieft fzczery; mo” 
ze to tylko udaie] Polluchay moy Bar- 
tku: Zeby to inna byla, toby umiala 
inaczey rzecz fwoię udać: powiedzia- 
łaby, że iefzcze mie zna twoiey ku fo- 
bie uprzeymości. Ja zaś od poczci= 
wego Oyca wychowana, brzydzę fię 
wfzetkim kłamftwem, y obluda. Więc 
powiem ci fzczerze, że luz od.dawne* 
go czafu poftrzegłam w tobie ferce 
do mnie przychylne. Wyznaię, żem 
tego bez trudhości dociekła. Twoie 
ufzanowanie ku Oycu moiemu, nay 
pierwiey mig do ciebie zaczeło po" 
ciągać. A potym im bardziey cię pos 
zunwalaın, tymem cię barziey powa* 
žala: dopomogl mi tez do tego, y Moy 
Ociec, Alepierwey nim ci odpowiem; 

zapłać 
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zap'aé mi wzaiemnością: had£ fered 
rym: czy mogę ufać Zeieftes takin?.. 
Ty na mnie pogladafz... yrawda, iakieś 
podobienitwo, fprawowälo zawize we 
mnie to rozumienie... 

BARTEK. 

[A ktoż tu może wytrzymać] o to 
mię widzifz u nog twoich nieofzacoe 
wana Krsftr no: wyznaie, że mie do 
tych zamyflow miłość nayczyftlza 
przyprowadziła, Wiedz Ze tedy, że 
ia ietiem.,. 


SCENA VI 


KRADZIMIR. WŁODARZ. BAR- 
á TEK Y KRYSTYNA, 


<RADZIMIR. | 
Pieknie moie dziatki! przedziwnie! 
Włodarzu, co to fa za jedni? 
WŁODARZ. 
SĄ to Mci Panie, widzifz WM. Pan, 
eo to na dzifieyfzym welelu, maią uda” 
| „wać 
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wać panow młodych; niby to co fię; 
za pozwoleniem, maig żenić, | 

KRADZIMIR. 

Oni iako widzę ee iuż wySmies 
nicie twoie role. Bierze pod -brodg 
ry fijne Coz tam moia biedna? Diy 
go katu: nie tr zeba byé tak dzika, bo 
to pachnie proitactwem. Nuze, nuź 
prędzey, asa ay mię... Ah niechcefz 
moie dziecie? Mnieylza oto: rozu 
miem. rozumiem; nie cącefz przy nim.. 
Siuchay pasie mlody, idź na koniec 
wiofki, dowiedz fie, czy nie potrzebu'a 
tam ciebie, No... ldź że mi zaraz, du 
kogoż ia to mówię? 

BARTER. 

Do człowieka, ktory Ge nie barzo 
buduie z "ak ci WM. Pana,y 
który mniey dbałby o tę jego mowę, 
g tybyś WM. Pan nie omen prze- 
ciwko względowi wionemu tey chos 
tliwey dziewczyny.  Odeydé 2 tąd 
moja Kryfiyno, oznaym Oycu fwole- 
mu, bo do niego Zapewne muli mieć 
jegomość iuterefs. 


KRY- 
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; KRYSTYNA. 

Dktoniwfzy fie odchodzi mowiąc. Ca 
za człowiek! iakież to iego obyczaie! 


SCENA VHI 


Pod czes to y Sceny widać panienki firoiące 


teatrum wieńcami kwiecifiemi, a nadat 
arkade 2 gałęzi zielonych. 


KRADZIMIR. BARTEK. 
WLODARZ, 


KRADZIMIR. 


Day go katu, iefteś iak 'widzę bata | 


zo wymowny moy przyiacielu. “Nies 
Ipodziewalem fie tego! To ieft rzecz 


piękna, ale wiedz o tym, że ten ton. 


mowienia mnie fig nie podoba. Wia» 


Śnie też to Boe zeby jeden Lay-, 


dak... 
BARTEK. 
Mos Panie... grożąc, 
WŁODARZ, 


Ey miłozcię ‚Bartku: czy. to ten, 
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KRA Zi MIR. 

Szczęście totwoie, że czas left kro- 
tki: kto inay maialby wziąć na fig O» 
fobę Pana młodeg». Ale pocackay 
jeno, nauczę la c ebie, iak nalz zs may 
poftępować. Zaplacılz ini wsrotce sa 
takie nieu BDU lie moiey Oioby, 
Co to za Śmiałość! jeden Chłop... 

3 AR I "KR, 

R RUE trzeba żebyś wiedział, 
że choć miefzkam w tey wi, nie ie- 
ftem iednak ani niewolaik, ant podda: 
ny. Jeiten ezleg wolny, O'iadłem 
tn z moley ochary, płacę oj gruntu 
co należy, y kazdezo cząłu mogę lie 
ztad wynieś lnaczey tedy należy 
ze mia po oie Poczciwi Eko- 
nomowie, y poddanych nawet tak nie 
zniewazaia. Ale daymy daiś temu 
pokey. Rozinowiemy iutro: poznafz 
Ze y pod ubogą lachibang może być 
człowiek uczciwy, a pod galonaini taya 


dak. Odchodzi. 
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SCENA IX. 
KRADZIMIR. WLODARZ, 


KRADZIMIR, 

Day go katu, iak tu lud rozpiefzezo- 
ry! jaka zuchwałość tego miodzika! 
Ja ieftem nadto dobry, żem. to zniofł 
cierpliwie, Nie zawfze to tak będzie. 
W iodarzu eo nato mówifz? Jeden chło» 
pek ze mng., ze mną? 

WŁODARZ. 

Widzicie Mci Panie, bo to iefzcza 
młody, a do tego z przeprofzeniem 
W M. Pana, rozkochal fie. - Dobrze to 
powiadaig, Ze nie zawfze y prawdę mó. 
wić należy. 

KRADZIMIIR. 

Owoż drugi z fwoig tą prawdą! ale 
radbym wiedział, co wy za ludzie len 
fieScie ? 

WLODARZ, 

Ja z przeprofzeniem Wafzmości 

ieftem ‚Wiodarz. Bo widzifz Walz. 
Ę mość, 
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mość nafz Pan niebofzezyk, niech 
tam w niebie odpoczywa, nadał ham 
wfzytkim w tey wiofce wolność; 
y dla tegoć to tu ludzie ófizdaią, y 
Bogu dzięki, maig y w Stodole, y na 
polu: y Panu dobrze, y nam nie zie. 
My nie tak, iak to uinnych Panow, 
co to chłopi, gorzey iak niewolnicy, 
y nic nie umieig, Otoy ia fam nie 
dudek, umiem czytać, y byłbym ta 
haymedrizy, gdyby Piotrek poczti- 
wy tu nie był: dla niego, ia nie ie- 
zdem oss 

KRADZIMIR. 

Jefteś Ofel.. Ale podobno to 
ldzieow Piotrek poczciwy o ktorymi 
tak wiele flyfzatem... Dobiydzien 
przyjacielu: Wy to isikeście: co mas 
cie Pana witać © Zapewne mu pos 
wiecie wiele pięknych rzeczy. 


SCENA X: 
KRADZIMIR. PIOTREK. WŁO- 
DARZ. 

PIOTREK. 


Ja pym mürad t ca a powiedział, 
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co mam w fercu, Mnie fie zdaje, Ze 

ten ieft naylepfzy {pofob witanía. 
KRADZIMIR. 

(To iakiś, poważny Starufzek! J 
Poczciwy czlecze, bedzielz miał do- 
brego Pana. 

PIOTREK. 
Y on też w nas znaydzie- dobrych 
poddanych, ieżeli zechce. 
KRADZIMIR. 
Jak to, ieZeli zechce ? 
PLOTREK. 

Tak ieft Mei. Panie; -ieżeli zechce 
tak z nami poftępować, iak Ociec z 
dziatkami, ieZeli nam pozwoli tak fie» 
bie {zanowad¢, y kochać, iak Oyca, u- 
pewuiam, że wizyfcy co do iednego, 
będziemy go, iak to mowią, na ręku 
nafzych nofili. Ale ieżeli on będzie 
dawał władzę, ktorą mu Opatrzność 
nay wyżfza powierzyła, takim flugom, 
ktorzy nas wycięczaiąc, będą przed 
nim czernili, to my w oczach iego be- 
dziemy fię wydawali, iako ludzie zli 
y tiefzczęśliwi. 

WŁO. 
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WŁODARZ. 

Albom nie mowił Mci Panie, Zeten 

człek tak gada, iakby czytał. 
PIOTREK. Ba 

„> Ja podobno nie mylę fie, Ze WM. 
Pan bedziefz u nafzego Pava Ekono= 
mem: bądź żeW M.Pan wezeinie fwiad~ 
kiem nalzey ufilności, z ktorą pos 
dług możności nalzey, ftaramy fięte= 
go Pana przyjąć. Patrz WM; Paa, 
jak miewińne dziatki nfcielaia kwia- 
tami te drogę, przez ktorą oh ma ie- 
chac: ich fiabe rączki dobieraią Kwia- 
tkow zt3czyfta y fzczetą radością, 
ktora ich niewinnoSei jet prawdzi» 
wym wyobrażeniem. Co fig tycze 
WM. Pana, ktory te dobra obeymo» 
wałeś, y oglądałeś nafze pola, racz 
mu wezelne daćtego iwiadećtwo, Ze 
iego poddani fg dobremi rolnikami, 
Bog dobrotliwy pracy rąk nalzych 
poblogollawil. _ 

| KRÄDZIMIR. 

( Ten poczciwy Starüfek orwie- 
ra mi oczy, y daie ini poznawać, ze 

C2 oy 
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ow mlody chlopek nie zle mi mowił) 
Prawda mog Starulzku, powinienem 
w tym uczynić wam fprawiedliwość, 
Ze ia nigdzie niewidziałem takiey na 
polu obfitości, ani tak dobrego w go 
fpodarftwie porzadku... | 
WŁODARZ, 

A to wfzytko winniśmy temu pocz+ 
ciwemu Piótrkowi. On fkoro tu o* 
fiadł, począł nas innego, iak bywało; 
uczyć gofpodarftwa: my fie (mieli z 
niego: y mowiliśmy. Oycowie, dziado- 
wie y pradziadowie nafi tak nie gofpo- 
darowali, a Zyli: nie cheielismy tedy 
tak czynić iak nas nauczał. On na 
to nieuwazsigc, począł po. fwoiemu 
koło roli, y innego gofpodarftwa chos 
dzić: amy ma to patrząc fmieliśmy : 
fie ferdecznie, y mowiliśmy fobie, o- 
baczym co z tego będzie, Go nafz Fis 
łozof robi. Miia rok, miia drugi, pas 

rzym, aż tu nie fmiech. Gdzie u 
Pana Boga ‚tego pole od nafzego! Ke- 
dy unas kops, to u niego dwie, albo 
y trzy: Rozumielismy Ze to czary 
takie 


Komedya, 37 
jakie: profiliśmy aby nam pokazal, on 
pokazał; ale to nie były czary. Pozna” 
liśmy że iege gofpodarftwo było lepfze 
niz nalze, bo z niego. drugie tyle, ba 
y troie tyle miewamy iak dawnych 
czafow miewaliśmy. Oy to Nici Pas 
nie jiet naiz Ociso; iemu „wizytko 
wingismy. 

KRADZIMIR 
W famey r 
fiarufzek, moze nas wizy ftkich uczyć. 
C Słychać firzelanie ) Coz to 2 Pan 
2 


zeczy poznale, Ze ten 


widze przyiezdza! Idźmy na ięgo 
fpotkanie. Wychodzi 2 W iodarzem.. 


Chłopi, Y Kobiety zbiegaig fig, y feyku- 

iq fig 2 obu firon, koło bramy wyflawio- 

ney, Piotrek ich fzykute mowiąc. 
PIOTREK. 

Daley Przyiaciele. Uprzedzono 
Das nadgrodziemy to dobrym fercem 
y wefołością nafzą. Wy dziatki, bieże 
cie po Pana młodego,a chłopcy niech 
idą po Pannę młodą, y prowadzcie 
ich tu z fwolá muz 
przybędzie. 


SĘ fi AR y 
TRG, Mero Ean 


CE 
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* SCENA XI 


WALECZNICKI. _ KRADZIMIR, 


WŁODARZ. PIOTREK. y ludzie 
Walecznickiego. 


Walecznicti wchodzi przy odglofie Mu- 
zyk Wiey fkiey. Przed nim ida dele 
- wczęta ujcielaiąc mu. droge kwiatami. 


WALECZNICKT. 

Dzień dobry. moie dziatki, dzień 
dobry, Dziękuię wam zą dobre ferce, 
z ktorym mię przyimuiecie. 

KRADZIMIR. 

Oto Włodarz, ktory chce złożyć 
fwoie powitanie. 

W ALECZNICKI. 

Dobrze: wy to przyjacielu ieftes _ | 
fcie Włodarzem tey Wiofki2 en 
WEODARZ. 

Tak iet Jaśnie Wielmożny” ‘Mei 
Panie, y iako Włodarz, to mowie Wa: 


|. famos | 


Komedya. 39 
fzmości y witam ferdecznie, Kie. 
dy awọ nafzprzeiziy Pan był umarł. 
niech tam w niebie odpoczywa; bac= 
zo nam było fmutno y markotno; ale 
to tak fmutno, żeśmy wfzyfcy. nofy 
pofpufzczali, mowilismy tak z foba, 
jako to y zualzemi fąfiadami: Day go 
kata, oto juz nie Zyie nafz Pan, nie 
zyienafz Ociec. Dobry to był Pan, 
wielka fzkoda, Zoftawił on barzo 
wiele Dziedzicow: oh zapewne oni 
przedadzą tę wiofkę. Dałby to Bog 
żeby fię ona w poczciws ręce dofiaia; 
niech nas Pan Bog broni od złego 
Pana. Tak myfobie Mei Panie zfze: 
dfzy fie gadali. Pan Bog nas wyfłus 
chat. Owoz2 ¡uz mamy dobrego Pana, 
ktory będzie nafzym Opiekunem, na- 
fzym Oycem, nafzym, nalz ym... 

WALECZNICKL 
Rozumiem deiatki walzym przy= 
iacielem, Badzeie pewni, żeń nie 
Tyran, Wiele dobrych rzeczy mos 
wiono mio was moi przytaciele, y toé 
` to naybarziey mię pobudzilo, do kus 
pienia tey Wioki, WEG- 
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WEODARZ. 

Oh ledwie temu lat dwadziescia, 
laxesmy tu wlzyfcy byli mizerakami: 
nie mieliś ny prawie co ieść. Owoż 
Mei Panie, oto ten człowiek poczcie 
WY, zrobil nas fzczęśliwemi. . Teraz 
przecie iako tako żyjemy (obie, y bie- 
dy nie znamy, Onnas go podaritwa 
on dzieci nafzych czytać wyuczył: 
my fami do niego iak do Oyea po ras 


dę bieżemy, kiedy człek nie wie fam. 


co czynić,.,. 
WALĘCZNICKI 
Przyftąp do | mnie kochany moy 
Starufzku, niech ci ię ufcilkam. Chee 


być y ia w liczbie tych moich nowych 


dziatek, abym ci ofwiadczył tę wdzię: 
czność, y pofzanowanie, ktorą widzę 


w oczach tych wfzytkich ludzi pocz 


ciwych. Będziefz mnie famego uczył.. 
tas ieft: nie finiey fie przyjacielu. 
Czy rozumiefz, że ktory ftary; Zol- 
nierz, dbal kiedyo rolnictwo, lub o go- 


{podaritwo? Odtąd będzie to moig 


iedyną zabawą. Juéem, „poftanowih 
Mo» 
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Wowie ci tedy, że bedziefz mię u- 
czył. - Nieiedaemu z niewinnych pod 
czas woyny za {korg zalatem: Oh to 
bywa pofpolicie! Oy byłem ia byłem 
fwego czafu, iefzcze gorfzym, piż móy 
paniynzwięcey nic nie mowię,chcę teraz 
czynić pokutę, ale pokutę miłą, bo aa to 
będę iedynie pracował, abyın was moi 
przyiaciele, ielzcze fzczęśliwfzemiaczy 
nit, PIOTREK, 

Ach Mos. Panie: takowe- zdania 
Win Pana, pokazuią w nin umyfł wy2« 
{zy ielzcze nad zacność urodzenia ie- 
go... Ja mam Wm Pana Pana uczyć, y 
ofwiecać... chyba w tym, żebyś pos 
znał, co fie wlercach nafzych zawie: 
ra, le lay, ktore rądość wfzyftkim 
ta wycilka, fa holdem daleko infzym 
od tego, ktory p podłe pochlebftwo zwy« 
kło e Ey msi przyjaciele, 
moi fąfiedzi, idźcie idźcie Śmiało za 
powodem lere wafzych, mogecte to ue 
czyńić,iaręczę'tucałtuymy © rękę ktorą 
ku wam wyciąga, ieft to ręka Oyca 
dobrotliwego. Niech wafze ufta os 

Swiade 
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Świadczą radość powfzechną: powta= 
rzaycie ze mną, Vivat nafz Pan, vivat 
Pan dobry, vivat nafz Oyciec' Wfey- 
fey. Chłopi cifną. fie do ucałowawia ręki 
Panjkiey powtarzaiąc wiwety. 

WALECZNICKEI. 
Stoycie, poczekaycie moie dziatkil 

Zfolguycie imnietroche:O iale was ko- 
cham. Oczymoie nie zwycayne do plas 
ezu,iuz się łzami zalely. Stato fie. 
Wy y ia będziemy iedną familia. 

PIOTRER 
Dla dopełnienia tey lafkawey obies 
tnicy racz przyjąć nalz‘ Pynie na fie. 
bie urząd głowy tey farnilii, wzgle- 

, dem dwoyga oblubieńcow. Zus 
maiący ich łączyć, będzie fzezesliwy: 
ieśli twoia ręka Oycowfka ich złączy. 

WALECZNICKI, 
Gdzie fą te moie dziatki? 
PIOTREK. 
Oto idą Mci Panie, 
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SCENA XI. 


KRYSTYNA BARTEK y ciż fami. 


Chłopcy przy adgłofie muzyki! prowa- 
dzą Panne młodą, ktora ukloniwfzy fie 
Panu, przypina mu bukiet kwiecifły, wjtęe 
gami przy firoioky. Potym dziewczyny 
prowadzą Pana mładego, ktory maige po. 
dobny w reku bukiet, zbliża fig do Panas 

y £ a E 2 > 
poznale leo. y z wielkim pomieleaniém 
gor BOY 2 
cofa fig. Pan bawiąc fie 2 Kryfiyng nte 
uważa na to. Pan mlody floide z boku, 
zaflanıa fiebie czapką. | 


KRYSTYNA, 

Pozwol nafz Panie, abym ci ofiards 
wała ten wieniec: nie ieft on w pras 
wdzie bogaty, ale ponieważ mam go 
z ręku moiego oblubieńca, ieft dla mnie 
fzacowny, y miły. Racz przyiąć ten 
fzczery hołd ferca moiego. 

WALECZNICETŁ 

O iakże wdzięczna, iak ładna! kos 

chas 
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chana corko, teo wieniec ktory mi 
daiefz, ieft dla mnie barzo miły, po~“ 
nieważ czuję, źe ta twoja ofiara, kto* 
ra mi ezynifz, ieft wielka dla ciebie, 
e grin Pan młody? Moy Synu, 


prz p tap do mais: czemuż fię to Kry: 
ielat pelt widzę boiszhwye. gaj 
E:Dr2e cały: A iakiż to przypadek: 


gdzie fię fki ryie « 2] 
WALECZNICKI. 

Bierze go za rękę.  Dośćże tego® 
czego fie tu obawiać ? twoy los mnie 
intereffuie. 

| BARTEK, 

Pada do nog Walecznickiemu, Ach 
Mei Dobrodzieiu, ieżeli WM, Pana 
intereffuie los Syna, ktorego nienawi- 
dzieć mafz przyczynę, niechcieyźe 
karać... 

„WALECZNICKI. 

Wpatrute fie wniego przez czas nieiaki 
nic niemowiąc. Wizakei to Syn moy, 
iakem poczciwy, on to.. Ha do ftu 
katow: ktoby fie fpodziewał znaleść 

tu 
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tu ciebie. Jam rozumiał, zes w Li- 
twie przy twolm regimencie. Panie 
Pulkowbiku , pigkuiez to... coto ma 
znaczyć. Jefttu w tym iakieś no* 
we głupftwo: O już też mi fie uprzy= 
krzylo..; E 
BARTEK. 

Jeż eli nayzywiza miłość, moze być 
głupftwem nazwana, wyznaię boy 
Oycze, żem zafłużył na kary nay“ 
ciężfze: ale też y 2 tym fię oświad= 
czam, żefama fmierć tylko może W. 
mym fercu tę miłość zglozowad, bez 
ktorey wiek moy, życie moie, będzie 
uftawiczng dla mnie męczarnią. Je- 
żeli moy Oycze chcefz tego, abym 
blogoflawit to życie, które mam od 
ciebie, nie chcieyże być przeciwńym 
tey fzeżerey, y czyftey miłości. 

PIOTREK. 

- Mos Panie; profze zaczekać: do Us 
krzywdzonego pierwiey mowić nale- 
ży. Ociec WM. Pana ieft iprawie= 
dliwy, nie może ini tego zabronić. Os 
wos ta piękna hiftoria; ktorąś WM: 

Pan 
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Pan dla ofzukania mnie, o fobie pos 
wiadał! Jakże? Y niewftydził że 
fie WM. Pan na złe używać poufalo- 
Ści, ubogiego, ale uczciwego człowie= 
ka, ktory WM. Pana ferceın otwar- 
tym przyiął? Jam WM. Panu wys 
nurzy! me zamyfły bez obłudy. Jam 
mu ofiarował moy fkarbiedyny ynay- 
drożfzy Skarb, ktory mi fortuna zofta= 
wila: to ie 化 dziecię moię, corke nay- 
milíza: a WM. Pan pod płafzczykiem 
zmyśloney o fobie hiftoryi, chciałeś 
mię zdradzić, a przez to y corke mos 
ję w niefzczęściu pogrążyć, y refztę 
fłabych dni moich, żołcią y gorzko: 
ścią zarazić, Tak ieft Mospanie, 
tak, hieinarzey: Daymy to, żeby fie 
to niefzczęśliwe małżeńfiwo fkoiarzy- 
ło, cożby z tąd wynikneło 2 To, Ze 
Ociec WM. Pana potargalby ten zwią- 
zek nielzerelny: cóżby pod ten czas 
czyniła ta biedna, fwoiey, y moiey la» 
twowiernościefiara 2 Ah nie wiem 
co mię utrzymułe, że nie porywam 
mey fzpady, ktorám niegdyś z honoe 

rem 
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rem nofił , dla zgladzenia... Ah wy- 
bacz Mei Dobrodzieiu, wybacz tey pos 
rywczości nielzezesliwego Starca... 
Chodź ze mną Kryftyno, chodź ; upa- 
dniemy na: twarz. przed obliczem 
Tworcy nafzego, błogofławiąć mu, y 
dzięki iak nayżywize czyniąc, że nas 
oboie wytrwał z fidel na zgubę nalzę 
zaftawionych.. WM. Pan zaś Mlos- 
panie, nie chciey zacnego Oyca fwoe 
lego martwić nie potrzebnemi _proz. 
bami, dla ‘otrzymania zezwolenia na 
ten związek, ktory ani móże ani pos 
winien doyść nigdy. E 

BARTER, 

O Boze! Ab Kryftyno! 

PIOTRER: 

Nie chciey inż WM. Pan rezig- 
trzać mey cierpliwesci, ktora fie ies 
fzcze dotąd zachowúie w fwych gra= 
nicach przez wzglad iedynie, ktory 
mieć powinienem dla godnego Oyca 
WM. Pana. Idź ze mną mola corko, 

BARTEK. 

Trzymaiączarękę Kryflyng To być 

mie 
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nie moze,. Ah moy Oycze nie opus 
fzczay mnie. 

PIOTREK, 

Ojuz też tonadto: niewytrzymam.; 
Słochayże młody zuchwalcze, cheefz 
mi gwałtem wydrzeć moy fekret, a 
ktorym nicht nie miał wiedzieć: ktoż= 
kolwiek iefteś, wiedz, żem rowny to” 
bie, ale przytym, abyś poznał, iak 
fie brzydzę kłamftwem y'obłudą, a ża: 
dnego pożytku niefzukam, pofłuchay 
mey przy fięgi, ktorą tuż czynię, y za 
czynam* Przyfiegam. że nigdy cor- 
ka mola, nie będzie... W tym momen 
cie Walecznicki zatyka mu ręką ufa. 

WALECZNICKL 

Nie kończ; nie kończ, moy zacny 
przyiacielu; jaciebie o to uprafzam. 
Chcefz y mnie, y Syna niefzczęśl we» 
mi uczynić. Ja go kocham  iefzcze, 
choć miętyle razy fwemi poftępka- 
ini zmartwil. Miłość ieft miftrzynią 
wielu głupfiw, Czy iefteś Szlachcic? 

PIOTRER. 

Dochodzę ia zamyfłow WM. Pana: 

ale nierozumiey WM. Pan, Ze mię 


upewniam, ze fie ni- 


lowiefz, kto ia ieftem, Moy 
ciwym czło» 
m QOycem, dobrym 


zalzczyt cały, być ucz 


ER 
stem, God 


Obywateletn, 


alla cca 
Rieprzeblaga 


wA 
YN 
Y ia toż famo, moy przylacielu, y 
er A 
la toż famo, pewien. Ale czy 


wiefz co € Ja fie ftawie na mieyfen 
izike tego ton. Obawiał 


| abyS go nie poznal: kocha. Kry- 
ftynę: boiazh sby iey nie firacił, wya 
znaiąc przed tobą (woię urodzenie.. 
Otoż te, to... ih znam... to być mus 


Nas 


IAL 


PAISE UK 


$ 
jie iedział, EE) Mies móc 
zem nie powiedzi: | 
M P anu. ferce mil 
da 


GaWiio opadiem 


5 Poy Pee ie Be 
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G 

J 
Chcąc przed nią wizytko wyiawić, 
ale mi przerwali fwym nielpodzia- 


nym przybyciem Wioda 
nom Rye Z efi 
ZIMIR. 


5rzyfi 


rzy bądz, Zem wis 
? 


Ja moge nato 

dział Jegomei... 
WALECZNICKL 

ZgodaMci Panowie, zgoda! Nu 
y coż Moipanie, co-na to? Y be 
dziefz Ze miał lerce tak twarde, ze 
byś iefzcze nie wybaczył memu Sy 
nowi? 

l PIOTREK. 

Mnieyfza o to: Ja rezumiem, że 


' Jegomé fzczerze żaluie, przebaczem 


mu, ale ia luz o tym wiecey nie iny- 
śię. Idźmy corko, oddalmy fig z tąd, 
BARTER. wg 
Ach Oycze moy .. zginglem .. 
KRYSTYNA. 

Zegnam WM, Pana, lzyi” {zczes 
śliwie, y kiedy nie kiedy przypomis 
nay fobie, Ze Ízacunek, ktory” E 

dla 


Komedya A 3 
ła: f FR 1( Oriera 
ła tego ofoby, nie zafluzpl..." ( Orie 
fay fobie) Idźmyż ... idźmyż moy Oy- 


Ze. 


a 


WALECZNICKL 

Moment iefzcze moment thoy fer. 
decz0y przyiacielu, ia cię Tzczerze 
kocham.. Zaklinam cię, powiedz Ze 
mi, czy iefteś Szlachcic? Coż? nie 
odpowiadafz iefzcze ? Przynaymniey 
czy z uczciwey, choć mieyfkiey po- 
chodzifz familii ? Dość ml iednego 
flowa twoiego. 

PIOTREK, | 
2am niewiem, co fig ze mną dzie« 
ie? Dobroć WM. Pana y łzy corki, 
Żal fyna iego, rożrzewniaią me ferce: 
tym wfzytkim nie miey WM. Pan 


A 


hadziei, żebyś fie mogł dowiedzieć 6 
twoim flanie. 


Aa ey. 

WŁO £ [A 

Otoz la, ca a to: bądź powiem 
4 NT Dy 


bo wiem, Oy Mei 
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u 
bobt. Otoz tak, pofluchay.: WM, 
Pan. To nieielt Piotrek iak go na- 
zywamy, on. ieft... 
PIOTREK, 
Ah co czynilz naylepfzego? Milcz 
Mia. 


WALECZNICKI. 
Zżywością Coż? nie będziefz mi 
mowił? 


| 
| 
| 
i 


WLODARZ. 

Będę Mei. Panie: -czemu nie mam 
mowić, kiedy' tego potrzeba. To 
qe Pan Starofta; Poczciwfki imie= | 
niem, ktory iuż to lat dwadzieścia, iak 
mi oddał fwoie papiery, y mamiew | 
w fkrzyneezce u fiebie, abym po iego 
Śmierci, niech. Żyje iak naydłużey, 
mogł o corce iego dać fwiadeétwo fas 
milii , kiedy tego będzie potrzeba. 
Obiecsłem to prawda, obiecałęm nic nie 
mowić, ale teraz niech diabeł milczy. 

WALECZNICKL 

Ah to ty podobno przyiscielu, cos | 

twego Pulkewnika na placu położył £ 
y Ípras 
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y fprawiedliwie: a potym tak znikną- 


s 2 


les, Ze otobie nie można było nigdzie 
dopytać fię. 
PIOTREK. 
Jam ieft, ia. 
WALEC 


A! we re è Wiech 2 la 
th prawdziwie on... ANC Ze cię 


ufeifka, twoy dawny Kollega, y wier- 


ny przyiaciel 


Gir r WR NE EEG | Pi ee 
WM.Pan Walecznicki? Ah moy 
zacoz la cie nie pozna” 


N 


fie nalza daia- 
twa 


y wiz 


Preyiazd Pana. 
twa bawi. Ey nie czyfimy im trol 
dnosci: Oni fie znaią na fwoim: rze- 
mieśle. 

PIOTREK. 

Niewiem czy będzie to z ich do- 
brym; ale ponieważ WM, Pan tak 
chcefz, ia.im nie przefzkadzam. 

WALĘCZNICKI! 

Awy dziatki, pokłońcież fie: eto 
tak dobrze, nie trzeba nam lepfzey 
odpowiedzi. Day Boże fzczęśliwie, 
Niech zeiten dzień będzie dla nas wea 
foly: ia znayduig naymillzego mego 
przylaciela, moy fyn małżonkę ładną, 
a moy przyiaciel = dzieci, boy ia 


ft. 
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